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WIADOMOŚCI KRAJOWE, 
— Z Wiednia. 


© C. k. połączona kancelaryja nadworna, mićj- 
aca trzecich komisarzy eyrkułowych, opróźhio- 
ne przez posunienie Felixa Iwiatkiewicza i 


Wilhelma Michel na dragich komisarzy eyr- . 


kułowych, nadała padliczbowemu komisarzowi 
cyrkułowemu Maurycemu baronowi Sala, i ga- 
licyjskiemu gubernijalnemu koncepiście, Jano- 
wi Ondereck. ee + 4 . 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Królestwo Polskie. 
— Z Warszawy dnia 20. kwietnia, — 
Najj. cesarz i król jmé wynagradzająe od- 
znaczajaca się gorliwością służbę ; eiagłe za- 
trudnienia + wzorową prace jenerałów poruczni- 
ków Rautenstrąucha i fiosseckiego ,'* byłych 


członków tymczasowego rządu Królestwa Pol- 
skiego, najmiłościwićj mianował ich kawalera- 


ini orderu eesarskiego i królewskiego orła bia+* 


łego. 
W zastósowauiu się do nowego podziału mia- 
sta stołecznego Warszawy, w skutek postano- 
wienia rzadu tymczasowego z d. 28. grudnia 
r.z. na 12 cyrkułów, rada administracyjna Kró- 
lestwa przez decyzyja na dniu 40. b. m. wy- 
dana, uorganizowała juryzdykeyja cztćrech wy- 
działów sadu pokoju powiatu i miasta Warsza- 
Wy w ten sposób, że do wydziału 4go należ ćć 

ẹda cyrkuły 4, 2, 4 i 5; do wydziału 2go 3, 
6, 7 + 44; do wydziału 3go 8, 9 i 10; a do 
Wydziału 4go 42 czyli przedmieście Praga. 
Parafije, powiat warszawski składające, lEn 
ły przy dotychczasowych juryzdykcyjach. 

Fancelaryja jw. jenerała jazdy hrabiego Witt, 
gubernatora wojennego m. Warszawy, zawiada- 
Mia ninićjszćóm urzędy pocztowe w Królestwie 
Polskióm jako teź i osoby prywatne na prowin- 
cyi, Że wszelkie listy i posyłki pieniężne, na 
mie jw, gubernatora lub teź do Kahes 
5o adresowane, na mićjscu frankowane być win- 
vj: W przeciwnym razie takowe z poczty przy- 
łętómi nie będą. 

Warszawie d. 4. (16.) kwietnia 1832 r. 


Portugalija. 

Najnowsze wiadomości z Lizbony z d. 41. 
marca, w gazetach londyńskich umieszczone, 
donosza; że w ostatnich 44 dniach aresztowa« 
no znowu znaczną ilość osób za polityczne zda- 
nia. Między tómi znajduje się 16 lub 4? oficć. 
rów marynarki. © przyczynie do tego areszto- 
wania różne wićści były w obiegu. Jedni uwa- 
Žaja to jako karę za tchórzostwo, okazane pod- 
ezas zawijania floty francazkićj, inni zaś twier- 
dzą, iż dla tego uwięziono oficórów, aby za- 

obićdz, żeby nie mieli udziału w wyprawie 
Dh Pedra. Dom Miguel zwiódza bardzo pil- 
nie fortyfikacyje w okolicy Lizbony. Zamki pó 
obudwóch stronach Tagu będące 'osadzone są 
teraz 322 działami, do których potrzeba 2576 
ludzi. * 

Gazety londyńskie zawićrają wiadomości 
z Lizbony z d. 18. marca, które między in- 
némi donoszą: »W Lizbonie rozeszła się była 
powśzęchnie wićść , że Dom Pedro opanował 
Madcire ; leez ostatnie wiadomości z tćj wyspy; 
dochodzące do d. 3. marca, nie zawićrają nie 
coby tę wićść potwierdzało. Przeciwnie bø- 
wiem gubernator zajęty był najmocnićj przy- 
gotowaniami dła odparcia ataku. Bardzo wiele 
zależóć będzie od szczęśliwego przybycia posił- 
ków, które wyszły z Tagu ku tćj wyspie. Jeżli 


"się Dom Pedrowi uda zabrać je w dredze, za- 


tem wnoszą, Że upadek Madeiry będzie tego - 
zdarzenia nieodzownym skutkiem. 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 

Podług Courier, reprezentanci pięciu wiel- 
kieh mocarstw odprawili w d.5. kwietnia kon- 
ferencyją, która trwała trzy godziny. Nie uchwa- 
lono nic pewnego; tyniczazem wszyscy pełno- 
mocnicy wyrażali się w sposobie przyjacielskim. 

Times twierdzi teraz tak, jak wprzód inne 
dzieńniki, że Morning Chronicle pomyliła się 
ze swoją listą parów; wszelako dodaje, iż lord 
Grey tak jest mocno, jak każdy inny, przeko- 
nany e potrzebie mianowania parów, i Że on, 
i najgorliwsi fabrykanci parów różnią się tylko 
względem czasu wykonania tego środka. | 

»Nie nieoznacza stanu handlu w iej chwili 


X 
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w dondynie. Mówi Times, vjak tylko, że 
wczasie, kiedy państwo największego doznaje 
pokoju, amunicyje wojenne są jedynym arty- 
kułem, którego najwiecćj zbywaja, a przeda- 
jacy umieli sobie nawet wyjednać uwolnienie 
od przepisów kwarantanny. Artykułu tego po- 
szukiwały następujące trzy mocarstwa : Rejen- 
cyja portugalska w Terceirze, Dom Miguel i 
pasza Egiptu. Co się tyczć ostatniego, nie- 
słyszymy, aby z powodu swojćj wyprawy do 
Syryi miał na nowo zamawiać a nas amunicy- 
ja, albowiem arsenały jego już w przód dosta- 
tecznie były z tąd zaopatrzone ; tymczasem co 
się dotyczć rywalizujących ksiażat portugal- 
skich, tedy żądanie to pochodzi naturalnie z po- 
trzeby chwiłowćj. Obadwa dowiedli, Że zna- 
cznómi środkami dysponować mogą, i wszy- 
stkie zapłaty, albo w gotowiznie uiszczono lub 
pewnie zabezpieczono. 

Podług wiadomości z Malty przybył tamże 
gubernator tćj wyspy, jenerał - major Sir F. 
Carendish Ponsonby, w d. 7. marca z rodziną 
swoją na pokładzie fregaty Madagascar. Z Gre- 
cyi odebrano w Malcie nieprzyjemne wiado- 
mości. Rumelioci, (którzy jak wiadomo, są 
w walce z rządem w Nauplii) zamierzali ude- 
rzyć na Patras, i z tego powodu tameczny 
konsul angielski radził angielskim i jońskim 
poddanym, aby ze swojemi majątkami rucho- 
mémi, na piórwszy znak, schronili się na po- 
kład brygu »Pelicanć stojacego przed Patras. 

Statek, który zawinał do Liwerpool z Ben- 
galu miał przywióźć wiadomość o wielkićm wy- 
buchnieniu wulkanicznóm i trzesieniu ziemi 
w Indyjach, nie mauićj o strasznćj powodzi, zrzą- 
dzonćj przez wylew Gangesu. 

Z, Chin otrzymano w Anglii wiadomości, do- 
chodzące do d. 1. grudnia r. z.; zatargi kom- 
panii z rządem chińskim zostały załatwione, i 
gubernator Li powrócił do Kantonu. 

Morning Herald zapewnia, iż przeszło od stu 
lat nie było takićj stagnacyi handlu w porcie 
londyńskim, jak jest teraz. 

Na posiedzeniu izby wyższej z d. 3. kwietnia 
przełożył hr. Bathurst petycyja uniwersytetu 
oxfordzkiego przeciw bilowi reformy. Podług 
zdania zanoszących proźby, dodał szlachetny 
hrabia, moga z odmian w reformie bilu przy- 
jętych niebezpieczne skutki wyniknać ; a 
szlachetni lordowie, głosując za bilem, powinni 
byli się przekonać, Że więcćj czynia, niźli to, 
Że tylko głos dają względem zapytania o bilu. 
Mowca zakończył oświadczeniem, że ze strony 
swojćj przeciw środkowi rządu żadnej faktycz- 
nćj nie przedsięweźmie opozycyi. Hr. Grey 
tę na to zrobił uwagę: Móglem wstrzymać się 


z mówieniem cokolwiek o tym przedmiocie , 
gdyż bił za kilka dni izbie podany będzie, 
tymczasem nie mogę zamiłczćć radości mojćj 
względem pewnego mićjsca w prośbie, w któróm 
uznano potrzebę reformy. Dodaję tu jeszcze, 
Że za zachowaniem dawnych instytucyj naszych 
itrwałościa rządu równie tak jestem jak sżla- 
chetny hrabia i ci, co wzmiankowana prośbę 
podali, i gdy rozprawy o bilu rozpoczęte zostaną, 
spodziewam się dowieść, Że utrzymanie kon- 
stytucyi jest mojóm najgorętszóm życzeniem. 
Resztę posiedzenia zapełniono rozprawami o bilu 
względem sadu przysięgłych irlandzkich. — 
Izba niższa zatrudniała się wnioskiem pułko- 
wnika Davies o mianowanie wydziału śledczego 
względem teraźnićjszego nieszczęśliwego poło- 


č 


żenia handlu rękawiczkami. 
Francyja. 


Zdaje się, Że stan sdrowia p. Perier był do 
d. 8. kwietnia ' bardzo niebezpieczny. Rano 
dnia tego miał się znacznie czuć zdtowszym. 
Polepszenie to trwało cały dzień. Spał kilka 
godzin. Mról rozkazał, aby mu co godzina da- 
wano znać, jak się ma chory. Z wielu deputo- 
wanych, którzy przybyli dla odwiedzenia go, 
tylko p. Guizót przyjął. 

Między osobami, kłóre w ostatnich dniach 
zachorowały w Paryżu na cholerę, znajduje 
się kilku olicórów tamecznćj załogi a ogólnie 


„kilka osób ze stanu średniego i wyższego. P. 


Chavelin umarł także na cholere. 

W długim artykule Gazette de france czy- 
tamy następujace mićjsca: »W naszych smu- - 
tnych okolicznościach zatrwożomy jest jeszcze 
umysł wsposobie moralnym. Pośród krwawych 
scen naszego opłakanego położenia, gdy trwo- 
źliwa łatwowierność pobudza lud do bezprawi, 
rząd oskarzą stronnictwo a stronnictwo rząd. 
Wciagu tego sporu staje się lud buntowni- 
czym, i nie rozróżniająć, kto ma słusznie ' 
niesłusznie, rzuca się na tego, który się mu 
nawinie i mniema go być swoim nieprzyjacie” 
lem. Stronnictwa zarzucają ludowi niewiado” 
mość; ci mieszkańcy, niedawno tak wznto” 
słego umysłu, nie maja sądu o rzeczach, gotow! 
wszystkięmu uwierzyć i mało niedostaje , 72 
stoja niżćj, jak najdziksze narody. Na cóż uga- 
laja się owe awa stronnictwa lipcowe? nalo» 
że lud jest łatwowierny. Lecz lud jest tém» 
czćm go kto zrobi, gdy jego dobry lub u: 
sposób myślenia pobudzi. Możnaź żądać, ać 
za jednym zamachem odebrał inne wychowa” 
nie, aby raptem stał się rozumnym, osen 
nym i pojmował naukę mądvości, gdy 59 p 
długo karmiono grubémi łgarstwami i BiG 
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rzecznościami. Tegoto systematu oszukaństwą 
trzymał się ol lat pietnastu duch liberalny. 
Cóż z tego wynikło ; słabość rządu w utrzyma- 
niu porzadku, opór i nieufność. Pośród tego 
zamieszania i w.tym opłakania godnym nieła- 
gzie dobroczynność francuzka jest pociesza- 
Jacém zjawiskiem. Duch stronnictwa jest suro- 
wa drzewianą kora, która potrzeba odjąć, aby 
Poznać łagodny i dobroczynny sposób myślenia 
Prawdziwego Francuza. 

Moniteur z d. 14. t. m. zawićra ustawę, 


przyjęta przez obie izby, moca którćj Karol. 


X. i jego familija, równie jak familija Napo- 
leona na wieczne czasy z Francyi i jéj osad 
Wywołaną została. — Tenże sam numer Mo- 
Nitorą zawićra oraz rozporządzenie królewskie 
Z dnia poprzedniczego, na mocy którego mar- 
Szałek hrabia Bourmont, ponieważ nie wyko- 
nat przysięgi przepisanćj ustawą z d.31 sier- 

Puia r. 1830, został uwolniony od służby. 
Ustawa o obcych, która rządowi daje prawo 
Naznaczać obcym emigrantom mićjsce pobytu 
We Francyi, znalazła na posiedzeniu izby depat. 
w d. 9. mocny opór. Opozycyja zdawała się wszy- 
stkich sił używać, aby odrzucić ministeryjalny 
Projekt do ustawy. Opozycyja przywodziła, Že 
ten projekt niczóm inhóm nie jest, jak od- 
Wióżzeniem nstawy z roku szóstego rzeczypo- 
spolitćj, niesłuszna ustawa wyjatkowa przeciw 
Batryjotom i przyjaciołom wolności, dalszym 
Ciągięem ostatnich ukazów rossyjskich przeciw 
Polakom, zhańbienie imienia francuzkiego, sło- 
Wem ustawa, która jest tak niegodna, jak niepo- 
zyteczna. Pam Mauguin oświadczył się przeciw 
Centrum, Że jedna strona izby oddala się coraz 
ardzićj od rewolucyi lipcowćj. Wprawdzie we- 
zwał go prezydent do pórządku, lecz nie przy- 
Jał tego napomnienia. Stronnictwo ministery- 
Jalne utrzymywało, że po wszystkie czasy i po- 
Między wszystkiemi ladami wydawano szcze- 
Bólne ustawy dla cudzoziemców, i Że Żadeń 
zarzut nie. może spotkać rzad, gdy wnosi na 
ułagodzenie w téj mierze istniejacego ustawo- 
CAWstwą ( ustawy z roku szóstego rzeczy - po- 
spolitćj). Przełożony środek jest nieodzownie 
Potrzebny ku zniweczeniu niebezpiecznych dla 
Państwa przedsięwzięć, do których cudzoziemcy 
mogliby się dać użyć jako ślepe narzędzia. Nie- 
"Orzy cudzoziemcy przynoszą z soba potrzeby 
skłonności, które dla wewnętrznćj spokojności 
$ościnnego kraju nie sa szczególnićj przyjazne. 
Góm Tae być uderzającą rzeczą, gdy cudzoziem- 
g tórzy nie maja rękojmi podobućj krajow- 
a naznacza rząd stosowne mićjsce pobytu. 
z Wpnei maja naturalne zyczenie powróce- 
© awojej ojczyzny; może się to stać przez 


i 


wojnę; lecz rzad powinien się strzódz, aby się 

rzez takie zabiegi nie zawikłał w obce spory. 
Rząd dopełnia (długu wzgledem ludzkości, jak 
dalece takowy zgadza się ze względami politycz- 
nóimi, a wszelako ci, którzy sobie przywłaszczaja 
monopolijum ezułćj sympatyi, zarzucają mu 
chęć prześladowania. Przeznaczenie projektu 
ministeryjalnego, aby rzad upoważniony został 
połaczyć cudzoziemców, bawiacych we Francyi, 
w jednóm lub kilku miastach, przyjęto pod- 
czas głosowania jako pićrwszy artykuł, po od- 
rzuceniu wielu poprawek. Podług artykułu 2.. 
ustawy, może rząd zniewolić cudzoziemców do 
udania się na wyznaczone mićjsca pobytu i 
może ich oddalić z kraju , skoro obecbość ich 
będzie uznana za niezgodną z publiczną spokoj- 
nością i bezpieczeństwem. Poprawka p. Odillon 
Barrota, Że ustawa o cudzoziemcach, niepo-. 
bierających wsparcia od rządu, może być za- 
stosowana tylko w skutek postanowienia, przez 
ministra odpowiedzialnego podpisanego, prze- 
szła, jakotóż dalszy wniosek , ze ta ustawa be- 
dzie tylko ważną na rok od daty swojego ogło- 
szenia. Przy głosowaniu nad całą ustawa, glo- 
sowało 265 członków, 166 za ustawa, a 99 
przeciw ustawie. 

Paryzki sąd assyssów ukończył d. 22, marca 
rozprawy w procesie Szwajcarów dla Wandei 
zaciagnionycych; z 42 oskarzonych 34 zupeł- 
nie uwolniono, resztę zaś ośmiu , mianowicie: 
Dełapelina, Fernera, Volkarta, byłych gwardzi- 
stów (garde du Corps); Wilda, byłego gwardzi- 
stę Szwajcarów ; Felixa, nauczyciela muzyki; 
Baudota, handlujacego winem tamże; Dubois, 
byłego kontrolora podatków w Vannes i Le- 
martelota ziemianina z departamentu Mor- 
bihanu uwolniono wprawdzie od zaskarzenia o 
spisek i fałszywe werbowanie, jednakże uzna- 
no winnymi zatajenią spisku ku obaleniu rzą- 
du, i z tego powodu skazano Delapelina na 

ięcioletnie więzienie i na karę pieniężna 5000 
r., Dubois na 5łetnie więzienie i 4000 fr. , 
Baudota na 4letnie więzienie i 1500 łr., Vol- 
karta, Wilda i Felixa, na trzechłetnie więzie- 
nie i 500 fr., [.emartelota na dwuletnie wię- 
zienie i karę pieniężną 500 fr. Po uwolnie- 
niu zostawać będą “przez takiż sam czas pod 
dozorem policyi. 


i Szwajcaryja. 


Gazeta Luzianny zawićra artykuł nastepuja- 
cy: »Sekretarz francuzkiego poselstwa, p- Val- 
my, przybył do Lucerny. Odwiedził natych- 
miast wiele posłów na sejm szwajcarski i o- 
świadczył onym , iż król Francuzów dowiedziat 
sie ze smutkiem o tém, co się dzieje w Szwaj- 
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caryi; król jmé nie zezwoli nigdy na rozdział 
między miastem a gminami Bazylei. Mocar- 
stwa, które zatwierdziły traktatem wiódeńskim 
wewnętrzne i zewnętrzne stosunki Szwajcaryi, 
nie dopuszcza, aby uchwały wićdeńskie zo- 
stały zniweczone. Zdaje się nawet potwier- 
dzać, że król pruski odrzucił prożbę o roz- 
dzielenie Neuenburga od Szwajcaryi z tego po- 
wodu, przynajmnićj na tę chwilę, ponieważ 
ten środek sprzeciwia się traktatowi wićdeń- 
skiemu , a król jmé postanowił ten traktat u- 
trzymać.“ - i 

Gazeta powszechna niemiecka donosi z Ba- 
zyłei pod d. 9. kwietnia, Że kanton jest wi- 
downia nieszczęśliwych zdarzeń.  Niechętni 
chcieli całkiem oddzielić miasto od gmin, i 
w części się to im powiodło; rzad wysłał w d. 
4 b. m. wóz z kilka set sztuk broni i amu- 
nicyją do zagrożonych gmin, lecz transport 
ten został zabrany, i pomimo rekłamacyi re- 
prezentantów takowego nie zwrócono. W no- 
cy zd. 5. na 6. b. m. posłano 160 ludzi z kom- 
panii mićjskićej w okolicę zagrożoną. Atoli 
przy najpiórwszćj wsi uderzyli na nich po- 
wstańcy , ranili oficéra i dwóch szeregowych 
i wzięli ich w niewolę. Około godziny Śtćj 
przybyli reprezentanci związku Laharpe i Merk 
z wojskiem i nastawali na cofnienie się zało- 
gi; zgedzono się, Że wojsko związku nie do- 
puści kroków. nieprzyjacielskich i obróci broń 
swoję przeciw zaczepiającćj stronie ; łecz nie- 
bawem zmieniła się postać rzeczy; albowiem 
skoro się dowiedziano, że załoga eofneła sie, 
uderzono na gwałt po gminach. Powstanie 
ruszyło, a ponieważ oficér, wysłany jako par- 
tamentarz, doznał obelgi i został wzięty w nie- 
wolę, nie pozostało nic innego, jak się uzbroić 
do odporu. Ze zmićrzchem nastąpił atak i 
trwał aż do dnia następujacego, w nierównój 
walce małego hufca przeciw 4500 ludzi; aże 
brakło amunicyi, potrzeba było wieś opuścić. 
Około wieczora w d. 7. b. m. nadciagnał nasz 
oddział ku pićrwszćj wsi Argauskiego kantonu, 
i z tad na wozach został odesłany. Mały ten 
hufiec ucićrpiał wiele w 31f2 dniach , i za- 
ledwie wierzyć można, Że w tćj wałce utracił 
tylko 45 w.ranionych i tyleż w niewolę wziętych. 

Gazeta wychodzaca w Karlsruhe umieściła 
następujace opowiadanie ocznego świadka o 
mapadzie na wieś Gelterkinden (koło Bazylei) 
d. 6.17. kwietnia: »Oficérowie straży miej- 
skićj przybyłi z wojskiem swojóm do Gelter- 
kinden d. 6. t. m. Szli przez Rheinfelden i 
ehcieli bocznómi drogami dostać się do gmin, 
htórómi opiekował się rząd bazylejski. Nie 
dawszy ze swojćj strony Żadnćj zaczepki, ani 


żadnego do kłótni powodu, naprżód koło An- 
wył napadnieni zostali przez należacych do o0- 
sad, które się odłączyły, i ścigano ich wy- 
strzałami karabinowómi z gór aż przez eałą 
dolinę. Mówią, iż najwięcćj do oficórów mie- 
rzono. W Gelterkinden zaś w chwili , gdy przy- 
byłem i czas niejaki jeszcze po południu, było 
wszystko spokojnie i jeszcze nie było napadu. 
Przybyło także wojsko z Solothurn. Łecz gdy 
uderzono na wojsko garnizonu i na mieszkań- 
ców z Gelterkinden, i gdy do tychże zbiega- 
jący się zewsząd włościanie strzelali, owo woj- 
sko z Solothurnu nie rzuciło się pomiędzy wal- 
czących , jak należało spodziówać się; przeci- 
wnie , jak mi powiadano, część tychże natych- 
miast Gelterkinden opuściła. Sam to słysza- 
łem, jak wołano: Niech Żyją czarni chłopcy! 
(Schwarzbuben) i także: Niech żyją Liestala- 
nie! Gelterkindyjanie zaś krzyczeli : Jesteśmy 
więe także i od tych zdradzeni, którzy bronić 
nas mieli. Obywatele z Gelterkinden zmu- 
szeni więc byli coraz bardzićj bronić Życia i 
majątków swoich. Ze wszech stron strzelano 
mocno. Noc nie położyła tamy bójce; z jćj 
przyjściem dom zapalili włościanie. Gelter- 
kindyjanie i część straży wojskowćj pospieszyła 
do gaszenia. Lecz w tém wszystkie strzelby 
nieprzyjacielskie zwrócone zostały na płonacy 
dom, by gaszacych odpędzić. Po chwili wi- 
dziano, jak ktoś porwał palaca się głównię 
z gorejącego domu, biegł ku wielkićj fabry- 
ce jedwabiu i głównię tę rzucił przez okno do 
owego budynku. Ogień wpadł natychmiast do 
pracowni stelmacha i cały dom wielki w krót- 
ce płomienie ogarneły. Także skład wielki 
jedwabiu miał się spalić. Najmocniój szcze- 
gólnie strzelano przez noc eała z cmentarza . 
i do cmentarza; nadarzał on bowiem bezpie- 
czne stanowisko i Gelterkindyjanów nie można 
było z tamtąd wypędzić. W ciągu walkii młyp. 
oraz zapałono, i z tamtad także znowu z naj- 
większą zaciętością ni przybywających do ga- 
szenia strzelano. Tu szczególnie raniono wie- 
lu i kilka zabito. Gdy lókarz z Gelterkinden: 
spieszacy rannym na pomoe , przejeżdżał d. 6- 
przez dolinę, zabrali mu włościanie powóz, 
gdzie znajdowała się także część jego narzędzi 
chirurgicznych , których -'w tćj okropnćój nocy 
byłby tak hardzo potrzehował. Nazajutrz p° 
owćj nieustannćj walce i po pożarze nadcią- 
gnęło z Sissach do dwóch tysięcy włościan. bez 
przewodnictwa, bez porządku. Z okrzykiem» 
wszelkie opisanie przechodzącym rzucili 5'4 
ei ludzie. na włość;, mordy , pożary, rabunek 
to było ich hasło. Jedna część tćj hordy przy” 
była przed dom zajezdny w Roessli, gdzie zma” 
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szony byłem zatrzymać się także, z powodu 
niebezpieczeństwa Życia, grożacego wszędzie 
Po gościńcach. Pośród okropnego zgiełku mor- 
derczego zniszczyli wszystko w dolnych poko- 
Jach domu; wpadli także do piwnicy i opili 
się winami. Równie w domach sasiednich bu- 
Tzono irabowano, a kule, ze wszech stron wla- 
tujace, zagrażały także osobom, które się skryły 
Po izbach. Tym sposobem i ja więc z moje- 
80 pokoju do wyższćj części domu uciekać mu- 
siałem. W ićjto części od niejakiego juź czasu 
mieszka namiestnik (Staathalter) Burkhard. 
zecz naturalna, Że człowiek ten juź w Sis- 
sach kilkakrotnie niebezpieczeństiwem zagro- 
Żony, teraz nawet śmierci spodziówać się mu- 
Siał,  Oczekiwał nieprzyjaciół- z otwartćmi 
drzwiami ; najprzód wszedł jeden i żądał pie- 
Liędzy; z wymowy jego miałem go raczćj za 
Frickthalczyka, jak za Baselbićtera. Nicu- 
Straszona małżonka pana Burkhard, z niemo- 
wlęciem przy piersi, rzekła: Nie mamy Ža- 
nych pieniędzy przy sobie, ale jeźli uważa- 
Cie to za rzecz słuszną, lo weźcie ów zégarek. 
Człowiek ten istotnie przystąpił do ściany, 
zdjął zćgarek i schował. Innych, z wściekło- 
cia wpadających, kobićta ta z podziwienia go- 
na przyjęła przytomnością, a okropni ci lu- 
zie nie rzucali się jednak na matkę, karmiąca 
Zićcię. Namiestnik został uwięziony. Z tru- 
nością tylko kilku umiarkowanych ocaliło mu 
ycie, odciągnawszy go od wściekłćj, mordem 
Brożącćj zgrai i poza dom go odprowadziwszy. 
ymczasem burzyciele zapalili także dom i 
stodołę inspektora obwodowego Biimpi; rap- 
townie dom ten płomienie zewsząd ogarnęły. 
dnie samego schwytano także , miano za szpie- 
SA i zagrożono mi śmiercią. Żądałem, by 
Mię zaprowadzono do rządu w Liestal, gdzie 
chciałem się wywieść, iż nie jestem podej- 
sj i w samćj istocie odwoływałem sią na 
tilka znajomych mi osób. Gutzwyler i Frej 
šami z rana d. 7. byli w Gelterkinden, lecz 
| ek najlepszćj chęci odwrócenia nieszczęścia, 
* u hord tych nie uzyskali. Zcbrawszy nic- 
RZE pozostałe jeszcze i po pokoju rozrzuco- 
M rzeczy mojego podróżnego tłumoka , który 
zrabowano i zabrano, odprowadzony zosta- 
em do Sissach. W drodze zdybałem się z je- 
(da ze znajomych, skarzyłem się , iż mię 
p om i a ten potrafił przynajmaićj odzy- 
wielu wł próżny iłumok. Widziałem także 
F. włościan, jak z Gelterkinden uchodzili 
nies ną oh z napełnionómi worami, inni 
R Ra, obyte zbroje, niektórzy po kilka strzelb; 
„Aa m Gelterkindyjanie przemocą rozbro- 
zostali, i nawet kilku ze straży miejskićj 


uwięziono. Wielu z tych ostatnich widziałem 
rannych, i słyszałem od nich, Że byli na wy- 
prawie hiszpańskićj przeciw narodowi fanatycz- 
nemu, że jednak nie widzieli nigdzie, ażeby 
tak nieludzko postępowano sobie , jak tu prze- 
ciw Gelterkindyjanom. Do Sissach przybyła tak- 
że pani Burkhard ; pozwolono jéj z Gelterkinden 
wyjechać. I mnie pozwolono z Sissach jechać da- 
Ićj, i pojechałem przez Liufelfingen do Olten, 
We wszystkich wsiach musiałem opowiadać. 
Wielu otaczało mię, którzy także wpadli. byli 
do Gelterkinden ; ci okazywali obrzydzenie z po- 
wodu wykonywanych tam okropności; nie było 
ich zamiarem , ale raczćj czynem tylko jednej 
małćj, dzikićj, chciwćj rabunku cześci. Tu 
i ówdzie słychać było i to także zdanie, że 
rzad bźzylejski nić miał prawa kazać przecia- 
gać wojsku po częściach kraju, który się od- 
łaczył. — Widziałem wojne domową ze wszel. 
kićmi jéj zgrozami, w których życie i ojczy- 
zna nie mają Żadnćj wartości, £ w których ci 
najszczęśliwsi , co pomarli.“ 
Holandyja. 

Jisiażęta : Oranii i Fryderyk przybyli od woj- 
ska do Hagi w dniu 7. kwietnia w południe. 

Journal de la Haye zawićra pod napisem > 
»Co czynić będzie Holandyja?« artykuł, wyra- 
Zajacy: »Znowu zawiedzione oczekiwanie! 
Rossyja nas opuszcza, król jednomyślacy:z łu- 
dem, któremu panuje, wzbrania się podpisać 
warunków, narzuconych mu przez konferen- 
cyja, ijako król niepodległego narodu ma do 
tego istolne prawo, jeźli nie będzie przyjęta 
zasada, że prawo i sprawiedliwość jest zawsze 
na stronie mocnićjszego.« — Wykazawszy , że 
żadne z połączonych mocarstw, wyjąwszy Fran- 
cyją, nie udćrzy na Tiolandyja , artykuł tem 
kończy się w sposobie następującym: rHoleu- 
drzy! nie wierzcie, abyśmy łatwo mogli być 
pokonani. Bądźcie tylko przeltonani, iz stę 
trzeba bronić, a bronić do ostatniego. Nie- 
idzie tu o mnićj więcćj korzystne warunki., 
lecz o takie, które nam podobnie jak zwycię-* 
zonym lub wazałom chca narzucić ; idzie tu 
onasz polityczny byt, naszę niepodległość i na- 
szę wolność, Wybićrać nam należy albo prawa, 
obronę lub ucisk ; szczęśliwą przyszłość, oku- 
piona niejakiemi niebczpieczeństwy i ofiarami; 
albo pewna nedze ; chwałę lub hańbę. Ho- 
lendrzy | ktożby “z was nie przeniósł raczćj 
chwalebnćj śmierci, śmierci za ojczyznę, nad 
byt ha zawsze zhańbiony? Wierzcie mi Ba- 
tawczykowie | dla narodów tak, jak dla poje- 
dyńczego człowieka , jest większe złe, jak 
śmierć, złe, które podkopuje , ugina i powoli 
zabija; złe, na które się ani użalać, ani któ- 
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; rém się szczycić nič móżna ——, albewiem dla 
` dusz szlachetnych jest rodzaj pociechy w wiel- 
kióm nieszczęściu — na które nió ma ani środ- 
ka, ani litości ani nadziei, i którego nigdy ujść 
nie można; tóm złóm jest < e o hańbale 

- Belgijum. ZER 

Memorial Belge zawićra co następuje: »Je- 
źli wiadomości masze są pewńe, tod; rzad ma 
jeszcze nadzieję, Że za kilka dni. nadejdą ra- 
tyfikacyje. Tymczasem zdaję się nam, że opór 
krola Wilhelma, niepotwierdzić układu; zawar- 
tego z konfcreneyją, i podobieństwa rozpoczęcia 
się kroków nieprzyjacielskich zjego,strony, sa 
dostatecznómi powodami, aby nie zaniedbywać 
żadnćj ostrożności w sprawie pufilicznój.ć v 

Messager de Gand mówi: $łyszano wczoraj 
w okolicy Gdndawy daleką. kauonadę. Niektó- 
rzy utrzymują, że to były salwy, dawane we 
Flisyndze na przybycie księcia Oranii. Nie 
wiómy, jak dalece. wiadomość ta jest ugrun- 
towana. „czy aówi f 

Niemey. . 

Król jmé bawarski raczył pod d. 8. kwiet- 
nia r. b. radzeę nadwornego à aktualnego pro- 
fessora fizyjologii przy uniwersytecie w Mona- 
ehijam, doktora Oken, przenieść, jako pro- 
fessora zoologii, do uniwersytetu 'w*Fzlangen; 
a opróżnione przez to mićjsce profes: zovłogii, 
równie jak katedrę semijotyki, opróźnióną przeź 
śmierć profesora Grossi, jako: skombinówaby 
rodzaj nauki, raczył nadać prywatnemu docen- 
towi- doktorowi Reubel, tymczasowie w cha- 
rakterze professora zwyczajnego.» ść 

Jak piszą z Monachijum, redakcyja dzień- 
nika Baierische Blatter (będącego, jak mia- 
domo,. dodatkiem do Gazety Stanu) przeszła 
bd barona llormayr do glównego radzey pau- 
kowego t kościelnego barona Zu- Rhein. — 

Radzca madworny Okeù miał protestować 
przeciw przeniesieniu swojemu do Erlangen. 

Professor prawa przy uniwersytecie w Wiirz- 
burgu, Brendel, został , jak słychać, od kase- 
dry swojćj, uchylony. 

— Kassel dnia 19. kwietnia, — 


Na posiedzeniu sejmowóm dnia 8. bim. ko- 
maisarz sejmowy przedstawił sejmujacym na- 
siępujace postanowienie panującego: »My z Be- 
a pa Pi 2 A 7 g ES . . 
żćj łaski Książę elektotalny , współrejent itd. 


itd. Przez łaskawy reskrypt nasz zdnia 8. lu-. 


tego b. m. objawiliśmy wiernym naszym sta- 
nom ziemskim zamiar nasz, zamkniecia te- 
raźnićjszego scjmu z dniem: 40. b. m. Trzeko- 
nawszy Się z raportu naszego ministeryjume 
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spraw wewnętrznych, że prace niektóre y do- 
tyczące szczególnićj przepisany ustawą bieg ad- 
ministracyi krajowćj i dobra kochenych Nar 
szych poddanych, sło dnia wspomnionego nie 
będą ukończone, po wysłuchaniu ogółu pasze” 
go ministeryjum stanu, zezwalainy na prze” 
dłażenie sejmu tak długo, dopóki wierne na” 
sze stany ziemskie ztroskiiwa gorliwością sta” 
rać się będa ozałatwienie z swój strony nastę- 
pujacych przedstawionych im -przedmiotow * 
` 14) Zasadniczy etar państwa tudzież etaty nor- 
malne iinne służaęe mu za podstawe.. 2) Or- 
dynacyją miast gmin. 3) Prawo względem oka- 
` pienia ciężarów gręntowych. 4) Prawa wagle- 
dem ustanowieńia kassy kredytowćj ziemskiej: 
5) Urządzesie,stadniu ziemskich. 6) Prawo 
względem: oplaty od psów. Oczekujemy przy” 
tém, Że wiern, nasze stany ziemskie uznaję 
w.tóm nasze.ojęowskie zamiary, i w miarę do- 
zwolonego, w powyższym sposobie przedlużenie 
sejmu urzddza swoje prace. Wydano podwy” 
ciśnieniem pieczęci państwa z wiasnoręcznyńk 
podpisem naszym. Iiassel 6. kwietnia. F ryderyle 
„Wilhelm „ Hsiaže elektoralny, współrejent vte 
Eggena. ' Homisarz sejmowy dodał jeszcze * 
w reskrypeie tym nie potrzeba było czynić 
wzmianki io projektach do. prawa, odesłanycj: 
już: do rządu, tie wyłącza on także i tych» 
które przedstawić rząd uzna jeszcze potrzebę- 
Następnie 'zajmowano się dyskussyją o ordy- 
nacyi gmin. ! Sy 
_ Na jeneralnóm zgromadzeniu reńsko-zacho” 
dnio-indyjskićj kompanii, odprawionóm w El- 
berfeld d. 30. marca, okazało się, że w sku” 
tek niepomyślnych politycznych i handlowych» 
“tudzież innych pieszczęśiiwych wypadków ró” 
znego rodzaju , akcyje tćj kompanii z nominal- 
nćj wartości 500 talarów; spadły, co do rze” 
ezywistćj wartości, na 44 procentu. Dyrekto® 
Winkelmann wniósł zatóm imieniem. .dyrekcy!r 
aby się kompanija rozprzęglą i niezwłocznić 
potrzebne przedsięwzięła środki. w celu jak 
najrychićjszego i najpomyślnićjszego obrachun” 
ku jéj interesów. (Wniosek dyrektora téj kom” 
panii wzgledem zaproponowanego już pierwćli 
zagruntowania nowego, na miejsce rozprzęgłe” 
go teraz towarzystwa, umieścimy niezwłoczbić: 
OE as m 
WIDOWISKA we LWOWIE. 


Teatr niemiecki. — Dzis: Die Mokwrin, dramat we k 
aktach. va s 
Featr polski. — Jniro: Kora, czyli: Szaleństwo" 
z przesórachu, romantyczny dramat Z muzyka 
w 5 akləach (po pićrwszy raz). .. 
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